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Ceny ogłoszeń: %1% 


Drobne ogłoszenia 5 gr. za wyraz; 


poroniła Bracy 


Redaktor Naczelny przyjmuje 5—7 popołudniu. 
: tekście 20 gr. | 


ES 


Ogłoszenia zagraniczne o 100 


rocent drożej. 
proc. drożej. 


Dyrsktor Wydawnictwa przyjmuje 11 —1 po południu. 

bekażem 15 gr. nekrołogi 12 gr., zwyczajne 5 gr. za wiersz milimetrowy; | VJ 
we Toa 8 Kiia. Aa ai g kolorea o 50 4 
A ar. za wyraz. 


Warunki prenumeraty: zżmnistracji, biurach 


zł. 3 z odnoszeniem do domu; zamiejscowa zł. 3 gr. 50 miesięcznie. 


Morderca Erzbergera stawił się 
do sądu. 


BUDAPESZT, 17-X. (PAT). | nych i o rozesłaniu listów góń- 


qPisma donoszą, że ścigany lista- 
mi gończymi Szulce - Fórster ob- 
winiony o zamordowanie Krzber- 
gera stawił się do sądu i domiósł, 
że bawił na prowincji «a krew- 


czych nie wiedział, Gdy się o 
tem dowiedział, stawia Się sam 
do dyspozycji władz. Zatrzyma- 
no go w więżieniu i ma być wy- 
dalony z granic Węgier. 


0 protektorat nad grobami świe- 
temi w Jerozolimie. 


BELGRAD, 17-X: (PAT). 
Przybyła tu delegacja składają- 
ca się z 4-ch wysokich dostoj- 
ników kościoła grecko - ortodo- 
ksyjnego, -patrjarchatu w Jero- 
zolimie, która ma prosić króla 
Aleksandra, aby objął protekto- 
rat nad grobami świętymi w Je- 
pozolimie. Protektorat ten spra- 


miljonów - wiernych. - Delegacja 
R dzisiaj przyjęta przez 
róla. 


Zniszczenie rafinerii w Baku. 


PARYŻ, 17-X. (PAT). 
„Chicago Tribune“ donosi z Kon- 
stantynopóła, że powstańcy gru- 


zińsey zniszczyli szereg rafimerji 
nafty w okolicach Bakni. 


Z. R. Ill — „Los Angelos". 


WASZYNGTON 17 (PAT)U- 
rząd marynarski donosi, że sta- 
tek Z. R. II otrzymał nazwę 
„Los Angelos“, 

N. YORK 17 (PAT) „United 
Press“ donosi, że w czasie po- 
dróży statku powietrznego Z.R. 
MI na jednej z komór statku 


utworzyła się rysa, o długości 
2 stóp, którą natychmiast na: 
prawiono, tak, że tylko nie- 
znaczna ilość powietrza dostała 
się do wodoru. 

Gdyby w czasie podróży ry- 
sy tej nie odkryto, powstałaby 
niebezpieczną mieszanina gazów. 


Oszczędności francuskie. 


PARYŻ, 17. (PAT). „Temps“ 
komunikuje, że komisja finanso- 
wa izby deputowanych na posie- 
dzeniu porannem zajmowała się 
budżetem M. 8. Z, 

Projekt rządowy przewiduje 
zniesienie kredytu na utrzymanie 
ambasady francuskiej: przy Wa- 
„tykamie. Komisja postanowiła 
wstrzymać rozpatrzenie tej kwe- 
stji aż do czasu otrzymania wy- 
jaśnień ze stromy rządu. 

Projekt rządowy przewiduje 
również zniesienie kredytu w wy- 
sokości 448.000 franków na u- 


trzymanie ambasady -francuskiej 
w. Rosji, która to pozycja utrzy- 
mama była w budżecie przez rzą- 
dy poprzednie, choć ambasada 
nie istniała. 

Decyzję w tej sprawie odło- 
żomo również aż do czasu, gdy 


Zasada na której opiera się zarząd Kasy Chorych 
przy zwalnianiu pracowników. 


W dniu 11. 10. 1924 r. na po- 
siedzeniu Zarządu złożyły intere- 
sujące sprawozdania -ze swoich 
prac dwie komisje: 1. Administra- 
cyjno-prawna i 2. Lekarsko-szpi- 
talna. 

Ze sprawozdamia powyższych 
komisyj członkowie zarządu wy- 
wnioskowali, że w przeciągu 
dwuletniego istnienia Kasy Cho: 
rych, utworzyły się w łonie pra- 
ceowników towarzystwo  wzaje- 
mnej i rodzinnej adoracji. 

Skonstamtowamo, : że wielu 
kierowników nie odpowiada swo- 
jemu stanowisku ami ogólnem, 
ani fachowem wykształceniem. 

Ze względu na wymaganą 
sprawność i ścisłość przy załat- 
wianiu recept lekarskich — stam 
personalny pracowników  apte- 
karskich wymagał . gruntownej 


rewizji. 

Ponieważ gremjałne zwolnie- 
nie pracowników jest nie do po- 
myślenia, a brak  opinjodawcy 
i obserwatora zdolności pracow- 
ników nie pozwała na gruntow- 
ną zmianę personalji na stanowi- 
skach, przeto Zarząd ustalił o- 
gólmą zasadę, na której oparł 
zwolnienie pracowników Kasy 
Ohorych, miamowicie: 

Jeżeli we wszystkich oddzia- 
łach kasowych znajdą się dwie 
lub więcej osób z jednej rodziny, 


a do tej zasady bę- 
dzie również fakt  niezałeżności 
materjalnej, mp. posiadłość ziem- 

przedsiębiorst 


sność objęktów nieruchomych. 
Dopiero po załatwienih powyż- 
szego komisja przystąpi do bada- 
nia kwalifikacyj poszczególnych 
pracowników, stosownie do wy: 
kazanych zdolności praktycznych 
i znajdujących się w ofertach do- 
kumentów kwalifikacyjnych. 

Na następnem posiedzeniu 
Zarządu Kasy Chorych będzie 
zgłoszonych do zwolnienia 29 o- 
sób. 


Należy przytem podkreślić 
niezmiernie ważny punkt widze- 
nia Zamządu, który, w wypadkach 
koniecznej. reorganizacji Kasy 
Chorych nie interesuje się osoba- 
bami, lecz sprawnością całego 
mechanizmu nader korzystnej 
placówiki rzesz pracujących na 
terenie Województwa Łódzkiego, 

W.P. 


Nowe napady bandyckie na Kresach Wschodnich 


Mimo wydanych sspęcjalnych 
zarządzeń właądź policyjnych i 
podróży  inspekcyjnej mimistta 
spraw wewnętrznych stan bezpie- 
czeństwa w województw. wscho- 
dnich -w dalszym ciągu daleki 
jest od normalnych, pokojowych 
warunków. Nieustające knowa- 
nia sowietów, bezrobocie na Kre- 
sąch oraz głęboko zakorzenione 
wady naszej administracji, o któ 
rych tak wiele mówiono i pisamo, 
uniemożliwiają natychmiastową 


poprawę stosunków. Bandytyzm 
daje od czasu do czasu znaki ży- 
cia. 


W ostatnich dniach dokonano 
zmowu dwóch napadów. rabunko- 
wych w województwach wschod- 
nich, 


We wsi Horoczyce, w powie- 
cie Horowskim, napadło pięciu 
uzbrojonych bandytów na właści 
ciela sklepu. Zrabowano mu 1000 
złotych, strzelbę myśliwską i pi- 
stolet. Bamdyci, skrępowawszy 


* po k 

W powiecie. zaś łuckim w ko- 
lonji Peszery napadło trzech ban- 
dytów na dom gajowego, Józefa, 
Zabawy. Napadnięty stawiał o- 
pór. Zbiry pobili go dotkliwie i 
uszk. 


Podwójna buchalterja Ministerstwa K. Z. 


Za przewóz 40 klg. 
pociągiem osobowóm na  prze- 
strzeni. około 200 kilometrów 
pobrano opłat tyle, . ile wynosi 


bagażu 


' cena biletu kolejowego Ill-ej kla- 


sy za tę samą przestrzeń. Po: 
nieważ ręczny bagaż w wago- 
nie osobowym może ważyć około 


Herriot udzieli wyjaśnień w spra- ; 90 Klg.; przeto opłata za przewóz 


wie ambasady watykańskiej, 

Izba zażądała również od Her- 
riota wyjaśnień co do zamiarów 
jego w sprawie podjęcia stosun- 
ków dyplomatycznych z Rosją 
sowiecką, 


maeneo eoe 


Komitet Sienkiewiczowski 
w Wiedniu. 


WIEDEŃ, 17. (PAT). Utwo- 
rzył się tu komitet Sienkiewi- 
czowski pod przewodnictwem b. 
ministra Dra Juljusza Twardow- 
skiego. Ustalono, że zwłoki Hen- 
ryka Sienkiewicza do Wiednia 


przybędą w czwantek, dnia 23-go 
bm. © godzinie 6,45 rano i prze- 
wiezione zostaną na dworzec 
Franciszka Józefa, skąd o godz. 
1,80 wysłane będą do Pragi. 


Wskaźnik drożyźn. 


WARSZAWA, 17, 10. W dniu 
jutrzejszym główny urząd staty- 
styczny obliczy na podstawie no- 
towań dostarczonych prez magi- 
Birat, wzrost. kosztów utrzyma- 
nia w pierwszej połowie paździer- 
nika. Wskażnik ustałony zosta- 
nie przesłaby do Rady Ministrów, 


za l. połowę paźdz. 


która tego samego dnia, opiera- 
jąc się na, obliczeniach głównego 
urzędu statystycznego, do uposa- 
żeń urzędniczych na miesiąc paź- 
dziernik, wskaźnik ten ustali. 

Wskaźnik przewidziany jest 
w wysokości 39, a nawet 40 pro- 
cent. 


| 


, przewóz pasażera 


| nym frachtem 


za. tak zwa- 
bagażowym wy- 
więcej aniżeli 
klasą trzecią. 
porównanie od 


towaru lub bagażu 


nosi. dwa razy 
— Tego rodzaju 
razu uwidacznia brak zdrowe- 
go rozsądku przy układaniu o- 
becnie obowiązującej taryfy prze- 
wozowej na towary i bagaże po- 
ciągami osobowymi, ` 


p 


y transport 


i resztek nadszedł 
z fabryki Leonhardta: 


na ubrania męskie, damskie, dziecinne i palta 


Jest to sprwwa. mająca nie- 
podrzędne znacaenie. « Wiadomo 
jest powszechnie, że towary nie 
w pełnych ładunkach. wagono- 
wych przychodzą. za. frachtem 
zwyczajnym, a nawet. pośpiesz- 
nym bardzo długo. | Czytaliśmy 
w dziennikach już” o miesięcz- 
nych wędrówkach tego rodzaju 
towarów za frachtem zwyczaj- 
nym lub parotygodniowym za 
frachtem  pośpiesznym dzięki 
sprawności naszej służby ruchu 
i austrjackich  biurokratycznych 
przepisów kolejnictwa polskie- 
go.. Wielu kupców z powyższych 
względó v obecnie uważa za do- 
godmiejsze dła siebie przesyłania 
towarów, zwłaszcza droższych 


Tanio, ceny stałe. 


Edmund Wasilewski 
ŁÓDŹ, Sienkiewicza 65. 


okazyjnych 


za frachtem bagażowym. Brak 
gotówki -i drogi kredyt wyma- 
gają szybkich przesyłek w celu 
prędkiego , obrotu « nieniężnego 
i towarowego. . Nieracjonalnie 
obliczona taryfa za przewóz to- 
watów i bagaży „pociągami 050- 
bowymi przyczynia się w powyż- 
szych warunkach do zwiększe- 
mia drożyzny w kraju. z którą z 
drugiej strony wladze państwo- 
we usiłują walczyć, tak dotych- 
czas z miewielkum skutkiem, Z 
tego prawdopodobnie również 
powodu. panuje w Polsce do 
żyzma owoców, które muszą byś 
pośpiesznie przesyłane na wież 
sce przeznaczenia, UAD 


sztuk 


i 


Str. 3 


Rozbrojenie 
w świefle prawdy. 


Nie będziemy, wcale zaprze- 
Gzać, że szerokie i długie debaty 
rozbrojeniowe mają swoje — i to 
nawet dość poważne—znaczenie, 
Przygotowują one grunt pod ide- 
ały pokoju i przyzw yczajają nar 
rody do myśli, że zatargi i kon- 
flikty międzypaństwowe “dają się 
regulować niekoniecznie drogą 
wojny. W interesie jednak bez- 
pieczeństwa granie, wolności i 
niepodległości. wielu państw, 


trzeba sobie zadać pytanie, co się 


dzięję na szerokim świecie, pomi- 
mo. teoretycznych powszechnych 
roztrząsań pokojowych. 

Zajmowałiśmiy się już nieje- 
dmokrotnie sprawą tej odpowie- 
dzi, mając ną uwadze doniosłość 
zagadnienia pacytikac, jnego dla 
Polski, Dziś Ag e tylko 
jedną, stronę  wielobocznej kwe- 
stji, — pomówimy, O... przeayślę 
amunicyjnym, 

Faktem jest, że w wielu kra- 
jach żaden przemysł nie rozwija. 
się tak szybko i pomyślmie, jak 
przemysł amunicyjny: Nie go- 
nzej kwi również  międzyna- 
rodowy handel bromią, „zweszią W 
postaci szmuglu, co nie zmienia 
przecież istoty: rzeczy.  Główne- 
mi centrami tęgo handlu są mia- 
sta portowe, jak Londyn, Amster- 
dam, Hamburg, oraz niektóre 
miasta w Stanach  Zjednoezo- 
nych. 

Wyprodukowana w fabrykach 
broń nozchodzi się głównie do 
Rosji, Niemiec, Chin, Marokka, 
na Bałkamy. Stany. Zjednoczone 
zaopatrują znowu w matęrjał wo- 
jenmy — południowo- i środko- 
iwo-amerylkańskie wiecznie nié- 
spokojne republiki oraz Meksyk. 
a a dostawcy: służą rządom, in- 

— gmipom rewolucyjnym. 

Rosja Sowiecka nietylko we 
własmym kraju produkuje naj- 
nowszą broń i rynsztiunek, "lecz 
zakupuje się również mąsowo za- 
granica, w ostatnich czaśąch 
zwłaszcza w Holandji i- Amglji. 
Tak np. od kwietnia rb. jedna 


tylko firma angielska Vickers. in 


Armstrong dostarczyła. Sowietom: 
różną drogą i różnymi. sposobami 
200 najnowszych mitraljez, 750 
aeroplanów, 40 tanków oraz Ďe- 
wną ilość łodzi podwodnych. 
Finansiści, pazemysłowey, poli- 
tycy, nawet ofiejalnie bandzo 
pacyfistycznie nastrojone osobi- 
stości biorą wydatny. udział wtym 
wielce zyskownym hamdlu. Je- 
den z najbogatszych działaczy 
w tej branży wyraził się podobno 
cynicznie, że niema nie sprytniej- 
szego, jak pod pacyfistyczną ety- 
kietą fabrykować armaty: i sprze- 
dawać je równie „pacyfistycznie* 
nastrojomej republice Sowietów. 
Z wyjątkiem rozbrojeniowych 
tendemcyj niektórych państw 
skandynawskich, niema nigdzie | 
mowy © zmniejszeniu zbrojeń, 
Szczególnie żywo około rozbudo- 
wy militaryzmu krzątają się So- 
wieby. Co się tyczy Niemiee, są 
one dziś — przynajmniej psycho- 
logicznie — jednym. wielkim o- 
bozem wojskowym. Do, tego:obo- 
z. przynależy przedewszystkiem 
młode pokolenie, ksztąłcone woj- | 
skowo w licznych i.potężnych 
związkach. sportowych, 
Konsekwencją debat pokojo- 
wych muszą być pokojowe — 
gwarancje. Duchowe i fizyczne 
rozbrojenie powinno. się rozpo- 
cząć nie od zagrożomych stałe 
państw mniejszych, lecz od wiel- 
kich i potężnych mocarstw. Gdy. 
mocarstwa dadzą dobry przykład, 


maiejsze kraje pójdą bezwzglę- 
dnie za niemi, +widząc w ogólnej | 


pacyfikacji i zmniejszeniu cięża- 
rów wojennych swój dobrze zna- 
zumiany interes... 

Narazie dobrze uczynimy, po- 
święcając dużo uwagi i jeszcze 
więcej pieniędzy ` organizacjom 
takim, jak Liga Obrony Powie- i 
trznej, Towarzystwo Obrony Prze | 
ciwgazowej itp. To wszystko nie 
przeszkaądzą — stałemu naszemu 
udziałowi w światowej ‘dyskusji 
pokojowej. > 


I 


| 
| 


| 
| 


„NOWIN Y* 


Z posiedzenia Rady Miejskiej. 


Na wstępie wczorajszego PO- 
siedzenia +Rady Miejskiej-- radny 
słoniewski zapytuje, czy prawdą 
jest, iż od podatku mieszkanio- 
wego wiceprezydenci zostąli zwol 
nieni. 

Wiceprezydent _ Wojewódzki 
obiecał na przyszłem posiedzeniu 
odpowiedzieć na tę interpelację. 

Następnie radny Holenderski 


zapytuje, czemu Magistrat nie 
wróci dotychczas. sum  należ= 
nych wydziałówi  hanlowemu, 


na w %-emfazą odpówiada wice- 
prezydent. Groszkowaki, że. Magi- 
strat nio powyższemu nie jest, wi- 
nien. 

W. dalszym: toku obrad, na 
wniosek radnego  Oynarskiego, 
postanowiono  wyasygnować na 


„zapomogi. dla: bezrobotnych eks- 


pedjentów sumę 15. tysięcy złot. 

Magistratowi zezwolono na 
wszczęcie starań o przyznanie im 
Prawa. zajmowania, próżno -stoją- 
cych mieszkań. 


Nadzwyczaj ożywioną dysku- 
sję wywołała sprawa należytego 
rozmieszczenia dziatwy szkolnej. 

W dyskusji tej zabierali głos 
radni Holenderski, -Szweig i No- 
wącki. 

Przemówienie r. Holenderzkie 
go, poparte bojowemi wywodami 
r. Szweiga, zmalazło odprawę ze 
strony rad. Nowackiego, który 
wskazuje na bezpostawność zgło- 
szonych pretensyj. 

Nad wnioskiem tym Rada 
Miejska przeszła do porządku 
dziennego. 

Po qazyjęciu wniosku w spra- 
wie. budowy domu noclegowego, 
zarządzona 5-i%0 minutową przer 
wę. 

Po przerwie przystąpiono do 
szczegółowej: dyskusji nad prag- 
matyką służbową dla samorzą- 
dowych pracowników. 

Po przyjęciu różnych popra- 
wek posiedzenie zamknięto 0 g0- 
dzinis 4 w nócy. Seg. 


Jak wyglądają zabiegi przemysłowców 
w kierunku ulepszenia produkcji. 


Centralny Związek Przemy- 
słu rozesłał przed paroma dnia- 
mi sprawozdanie o zabiegach 
poszczególnych przemysłów, idą- 
cych w kierunku obniżenia ko- 
sztów produkcji przez ulepsze- 
nie warsztatów i podniesienie 
wydajności pracy. 

Ze sprawozdania tego widzi- 
my, że cały szereg przemysłów, 
jal włókienniczy, chemiczny, 
garbarski i t. d., redukuje ilość 
sił administracyjnych i robotni- 
ków oraz wprowadza „zwężenie 
rozpiętości płac. 

Jedynie przemysł naftowy 
ulepsza. sam system pracy przez 
wprowadzenie nowego sposobu 
wiercenia. systemem- linowym 
„Rottery,  skracającego czas 
wiercenia z 3—4 lat do 1 roku. 
Wreszcie hutnictwo wprowadza 
nowe podstawy: podziała prąey 
przy wzajemnem porozumieniu 
się, 

Przejrzawszy to sprawozda- 
nie, należy jednak stwierdzić, że 
redukcja personelu i admi- 
nistracji ma raczej charakter 
oszczędności, lecz jeszcze nie 
świadczy o reorganizacji i u- 
doskonaleniu produkcji, gdyż 
nie widzimy wprowadzania 
nowych maszyn i ekonomicz- 
nego podziału pracy i umie- 


i zdolności 
cownika. 

W sprawie wykorzystania 
zdolności i inicjatywy pracowni- 
ków należy zwrócić uwagę na- 
szych zarządów zakładów prze- 
mysłowych na rozpowszechnio- 
ny w Niemczech system projek- 
tów ulepszeń, których się wy- 
maga od robotników i pracow- 
ników. 

W wielkich zakładach nie- 
mieckich wiszą następujące pla: 
katy: „Przez ulepszenia otrzy- 
muje się lepszy produkt“. „Udo- 
skonalenie produkcji przez Ta- 
cjonalniejsze wykonanie robi 
nasz zakład  sprawniejszym*, 
„Powiększenie sprawności zwięk- 
sza obrót. * „Większy obrót == 
większe zyski*, „Większe zy- 
ski — lepsze płace i wyna- 
grodzeęnia*. „Róbcie propozy- 
cje ulepszeń“. 

W tem sposób udoskonalenie 
produkcji idzie nietylko „Z gó- 
ry“, lecz i",„z dołu“, ze sfer 
pracujących. 

Bez racjonalizacji i ulep- 
szenia organizacji pracy w 
wielkich zakładach przemysło- 
wych, która się bardzo rozlu- 
źniła w czasach wojny i inflacji, 
nie można myśleć o podnie- 
sieniu zdolności eksportowej 


robotnika i pra- 


jętnego wykorzystania siły | naszego przemysłu. 


Pierwsze dni panowania „bytyła |-g0" 


Po wydaniu znanego już ma- 
nifestu „car“ Cyryl, jak donoszą 
pismą rosyjskie, rozpoczął swoje 
pamowanie, od szeregu nomina- 
oyj; o których ogłasza jedyny 
organ „eara“ malutkie pisemko, 
wydawane w Nowym Sadzie pt. 

„Wiera i Wiemost'*. Nominacje 

te są następujące:  pełnomocni- 
kiem na Banat został mianowany 
koniuszy hr. Grabbe, przedstawi- 
cielom na Macedonję — generał 
Papengut, dyrektorem wydziału 
dobroczynności, p.  Wietczynin 
(narazie sprzedaje masło na tar- 
gu), pełnomocnikiem na Saraje- 
wo — p. Wiranowskij, pełnomoc- 
nikiem na Banjaluke — p, Ke- 
tritz. 

Jednocześnie . ogłosit ` „car“ 
rozkaz, którym zabrania wszel- 
kich napaści i iusynuacyj pod a- 
dresem  kogokolwiekhądź z ro- 
dziny Romanowów. 

Ten ostatni rozkaz, jak wska 
zują, „Dmi* przyszedł w samą po- 
rę, bo akurat w tymże czasie w 


Wyrok na d. diód ia. 

Wczoraj w godzinach po- 
południowych, po dwugo* 
dzinnej naradzie zapadł wy- 
rok na podsądnego Rudolfa 


Błachuta, oskarżonego 6 na- | 


dużycia w Kasie Chorych. 
Mocą tego wyroku Bła- 
chut skazany został na Jlata 
więzienia, przy jednoczesnem 
darowaniu '/;: kary z amne- 
stji, oraz aliczenńi aresztu 
prewencyjnego 


| 


Lęndynie egłoszono niewypłacal- 
ność rodzonego brata „jego ce- 
sarskiej mości* Andrzeja Włodzi 
mierzowicza, który był właścicie- 
lem wielkiego domu gry, a w Pa- 
ryżu spisano nowy protokół z po- 
wodu jednej z wielu awantur pi- 
jackich Dymitra Pawłowicza, ku- 
zyną „cara“, a jednocześnie pre- 
tendenta do tronu. 

W Belgradzie przedstawiciel 
„cara“ niejaki Mikołaj Tołstow 
urządził po pijanemu awanturę w 
redakcji gazety „Politika za to, 
że bez szacunku pisze o nowym 
parze 

Rejestrując te początki pano- 
wania „Cyryla 1“, „Dni“ przypo- 
minają, że wszystko to zresztą 
nie jest gorsze od dawnych pijac- 
kich awantur Cyryla i jego braci, 
którzy *ozbierali Francuzki i tak 
wypuszczali je na ogólną salę re- 
stauracyjną i małowali farbą olej 
ną siostry miłosierdzia w Mukde- 
nie, 


Z. P. U. P. P. 

W.dniu wezorgjszym w lo- 
kalu Państwowego Urzędu Po- 
średniectwa Pracy odbyła się 
konferencja delegata Min. Pracy 
p. Wróblewskiego i kierownika 
P. U. P. P. p. inż. Kosteckiego z 
pracownikami wszystkich biur 
rejestracyjnych w sprawie tak- 
townego zachowania się praco- 
wników wobec zgłaszających się 
do biur bezrobotnych i zacho- 
wania jednolitości formalności, 
związanych z wypłatą zapomóg, 


Bolszew.>ł zaprowiłzaa or 


Od naocznego świadka  ol- 
brzymiej powodzi,”qaka nieda- 
wno dotknęła Petersburg, otrzy- 
mujemy garść wrażeń, świad- 
czących o wielkiej... „energji', 
z. jaką władze bolszewickie 
„bronią* i „przychodzą Z po- 
mocą“ ludności, dotkniętej ży- 
wiołową katastrofą. 

Powódź zaczęła się, jak wia- 
domo, dość raptownie, wsautek 
czego woda _przybywała -tak 


szybko, że z okolice. zalewanych 


w pierwszym rzędzie, niewszyscy 
mogli uratować nawet życie. 
Uciekali więc, pozostawiając 
cały dobytek na pastwę roz- 
szałałego żywiołu, 
myślny ludek petersburski, prze- 
ważnie wygłodniały i doprowa* 
dzony do ostatecznej nędzy, zo” 
baczywszy magazyny pełne za- 
pasów spożywczych, - butów, 
odzieży i tego wszystkiego, co 
do tej chwili było dlań niedo- 
stępnem najzupełniej, rzucił się 
z narażeniem życia do... ra- 
towania ginących produktów, 
ale na własny rachunek. Ca- 
ła nędza petersburska, jak sza- 
lopa  popędziła w kierunku 
wzbierających fal, po których 
już pół godziny, w godzinę po 
pierwszym alarmie płynęły całe 
masy najrozmaitszych rzeczy. 
Zaczęło się wyławianie ich, a 
także grabież sklepów, magazy- 
nów i domów prywatnych, gdzie 
woda nie dosięgła, lub gdzie 
można było jeszcze brodzić. 
Zawiązywała się wciąż 
szalona rozpaczliwa walka 
ludzi z żywiołową katastrofą 
i ludzi z ludźmi, napadają“ 
cych z broniącymi, lub ze 
chcącymi obrabować samych 
rabusiów. Wtedy wystąpiła 
władza bolszewicka. Puszczono 
na miasto młodzież wojskową, 
coś w rodzaju szkół kadeckich, 
z rozkazem natychmiastowe- 
go zabijania bez żadnego 
sądu, ani nawet pytania ka- 
żdego, kogo schwycą na rar 
bunku, lub zobaczą niosące- 
go zrabowane przedmioty. 
Do zamętu więc. wimieszały się 


strzały PRANIA LE i karabi- i 


Ale prze- | 


Ale zało, co za raj dia tych, i 
którzy cudem jakimś uratowali 
część towaru, lub którzy, mie- 
szkając na, Piaskach, mie nie 
stracili. A więc, skoro tylko 
woda ojadła, natychmiast ces 
Tay w sklepikach i pady" 
podniosły się o 100, 200, 


Nr. 3: 
a 
103%. 
nowe, jęk” mordowanych i rani 
nych, | którzy, nie mogąc naj: 
częściej już nigdzie znaleźć tas 
tunku, tonęli w nuriach: Newy, 
na ulicach i plącach stoł cy... 
Woda, aczkolwiek  prędka 
bardzo opadła, jednakowoż wá 
wszystkich domach (z wyjątkiem 
dzielnicy „Piaski“, położonej 
nieco wyże ej) zdąży:a zalać par: 
terowe lokale i w wielu mieja 
scach pierwsze piętra. — Temsi 
bardziej więc i suteryny, orazi 


piwnice, czyli, że zginęło co: 
najmniej trzy czwarte wszyst 
kich zapasów, spożywczych, 


nawet i o 1000 procejić. 
Władze znów wystąpiły 
całą energją.. Postano tych 
samych,» doświadczonych 
dzieńców. Badanie było krótkie, 
— lle chcesz za lunt chleba? 
— Tyto, a tyle. 
— Przed wczoraj sprzeda- 
wałeś pięć razy taniej? Czy tak? 
Kula rewołwęrowa prze- 
rywała dalsze wyjaśnienia i 
młodzi kandydaci na przysz: 
łych obrońców proletarjatu, 
po spełnieniu „wyroku“ szli 
dalej i w ten sposób zgładzi= 
li około setki drobnych kup- 
ców. Strach padł na wszystkich 
innych i... pochowali zupełnie 
swoje towary. A jeśli je sprze- 
dąwali, to w wielkim sekre- 
cie i po cenach, conajmnej 
dwadzieścia razy wyższych... 
— Na razie nie mamy wol- 
nych: sum pieniężnych, aby po- 
móc w jakikolwiek sposób ofia- 
rom powodzi, powiedział w kil- 
ka dni potem Kalenin, t: zn. 
„prezes naczelnego wszechró- 
syjskiego centralnego komitetu 
wykonawczego, imający przed- 
stawić coś w rodzaju „prezy- 
denta“ proletarjaekiej republiki 
rosyjskiej, 


Ż bigi Obrony Praw Człowieka 


Lipsk. Na zaproszenie Ligi 
Obrony praw człowieka, fran- 
cuski profesor Sorbonny Basch 
wygłosił tu w jednej z najwięk- 
szych sal miasta przemówienie 
na temat porozumienia francu- 
sko-niemieckiego. Co do odpo- 
wiedzialności wojennej profesor 
Basch zaznaczył, że o ile cho- 
dzi o dalszą przyczynę, to za- 
winiły pod tym względem wszy- 
stkie kapitalistyczne państwa. 

Co do bliższych przyczyn, to 
zdaniem prelegenta tylko Austrja 
dążyła do wojny i tragicznie do 
niej dążyć musiała, jeżeli nie- 
chciała zginąć. Wina Niemiec 
polega na tem, że dały się u- 
wikłać w sieć dyplomacji austry- 
jackiej zamiast powstrzymać Au- 


Jak ograniczono liczbę i 


WARSZAWA, Rada mini- 
stów przyjęła na dzisiejszem 


posiedzeniu projekt ustawy 
skarbowej do budżetu na 
rok 1925. 


Przyjęia dalej rezporządze- 
nie, mocą którego poprzednie 
rozporządzenie, przedłużające 
dzień pracy na 
Śląsku zostało na dalsze 3 


Rosyjskiego Teairu 
Artystycznego 


W programie: Aławerdy, 
Trzy dusze. 


Przy świetle księżyca. 


Górnym | 


Pozątem sprawą odpowie- 
dzialności wojny jest zdaniem 
Bascha kwestją wiedzy History- 
cznej i byłoby najlepiej powie- 
rzyć jej zbadanie międzynaro- 


dowej komisji. Sprawa ta niema + 


nie wspólnego z kwestją odszko- 
dowań. 

W dalszym ciągu Basch za- 
znaczył, 
zaufanie do kanclerza- Marxa, 
Sprawa odszkodowań dałaby się 
łatwiej rozstrzygnąć, 
Niemcy. wstąpiły do Ligi Naro- 
dów. 

Zebranie miało przebieg spo- 
kojny, jedynie po zebraniu w 
czasie odmarszu związków czar- 
no-czerwono-złotych doszło do 


| starcia ze „Stahlhelm‘enm““, * 


strję od ŁEB: 


| 
f 


miesiące RÓ w mocy, | częcie i Boże Miarodz 


Piątek, dnia 17-go paździer= 
nika r. b. o godz. 8'/» wiecz 


pierwszy występ 


„Sarafan” 


(w sali Fiandlowców) Piotrsows 


W cerkwi. 
W rosyjskiej wsi. 
Wiązanka z baśni Kryłowa. 
Bilety w cenie od 2 zł. do 8 zł, donabycia codziennie przy kasie matra 
Piotrkowska 108, od godz. 1l—2-ej i od 5-ej dą końca prz 


0 M4 AL. 


wreszcie przy jęla proje <t roz 
porządzenia prezydenta e 
pospolitej, według którego licze 
ba świąt ograniczona zostaje 
do następujących dziesięciu dni 
świątecznych: Nowy Rok, 3-ch 
Króli, Wielkanoc. 3 Maja, 
Wniebowstąpienie, Boże Cia- 


REG pi 


ło, Sw. Piotra i Pawła, Wnie:) 


bowzięcie, Niepokal ane Po- 


nie 


OE PON? RROK E EN EEG Baos ie m 


108. 
katorżników. 
Tilly-Bom. 


sa 
Pieśń 
Serenada 


zed staw faasty 


BTD OSS TAIZE PO 


że Francja żywi duże ? 


gdyby J 


| 


J 


| 
A 


mło: 4 


i 


Przechodzień: Pieniędzy nie mam, macie więc dziadku 
trzymiesięczny weksel! 


FELJETON. 


0 łodziankach. 


Chyba niema nic trudniejsze- 
POPOWE WA 


sa piękme łodzianki, urodzo- 


B 


przystoj- 
bez względu 


i | ak 
nisor. Soria wódka) Ta dała: 
my od upodobań i gustu danej 


Łodziamka pożąda wiele, a 
otrzymuje zwykle | mniej, i dlate- 
go zawsze jej czegoś brak i ni- 
c jest całkowicie zadowo- 


Wszystkie łodzianki są tań- 
czące a o ile nie umieją, to uda- 
ją, że tak też można tańczyć, i 


I pomimo „złotych” CZASÓW, 
łodzianki nie mają złotego humo- 
m, i na zimę zakopują się w Za- 
kopanem, a jak jest duża zima, 
to w nujlepszym razie jedzie do 
Rzymu w poślubny woja, z na- 
dzieją, wiarą i miłością. 

Elha. 


Ubywatelka „Śwleżego powietrza”. 


Brała pieniądze na grzyby, a później szukano jej 
w lesie. 


Obywatełka świeżego powietrza. 
Już od dłuższego czasu poli- 

cji naszej było wiadomem o pew- 

nej damie, która przychodziła do 

różnych imstytucyj, podając się 
za obywatełkę ziemską 


mach, gdyż jak twierdziła, miała 
je - 


z wlasnych dóbr... 
Gdy „jednak „obywatelce”* tej 


w niewiadomy spo- 
sób i poszukiwania nie dawały 
reorwitatu. 
W ten sposób „obywatelka* 
wrytudziła wiele pieniędzy. 
Wiadomo było, że nazywa się 


tegoż imienia i nazwiska (nawet 
imię ojca się zgadzało) żonę szew 
ca z ulicy Kolejywej — ta przy- 


sięgała na wszystko, że nie wspól 
nego „4 grzybami nie ma, choć 
wani. twierdzili, że Do- 

" Ah 


jest 
nadzwyczaj podobną do oszustki, 
Wczoraj dopiero po mozolnych 
poszukiwaniach udało się Urzę- 
dowi Śledczemu zatrzymać ze- 
komą „obywatelkę* i, jak się o- 
kazało — prawdziwe jej nazwis- 

ko brzmiało 

Marja Babis 
Osóbka ta, wielokrotnie już 
karama i poszukiwana niemal 
przez wszystkie sądy 
jest na utrzymaniu niejakiego 
Domańskiego (fotografowany w 
Urzędzie -Śledczym 
jako bandyta). 

Badana wozoraj Babisówna, 
aczkolwiek „niechętnie“ jednak 
przyznała się do części popełnie- 

nych oszustw... 
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Migawki nieco przydługie. 


0 samochodach, benzynie i starce 


Z, piersi i piersiątek pań i pa- 
nien, zwiedzających tangi samo- 
chodowe, wyrywa się co chwila 


— Ach, nie wiem, ao bym da- 
ła, żeby posiadać na własność ta- 
ki śliczny samochód... 

Okrzyk ten nie wyrywa się 
tylko z ust i usteczek pań, które 
nie potrzebuje nic dawać, gdyż 
posiadają już własne samochody. 

Ale są istoty, które się boją 
samochodów. 

Złotowłosy cud o oczach fi- 
glamych, wilgotnych i fijołko- 
wych, oczach, które mogą dopro- 
wadzić conajmniej do szału, do 
pisania sonetów lub nawet do 
małżeństwa, wsparty o ramię 
kamdydata do jednej z trzech 
wymienionych kategoryj, oświad 
CZA: 

— A ja bym wolała powóz 
i konie. 

Młodzian, cudowi asystujący, 
wyraża zdziwienie. 


ślepą kisziką lokomocji. W Ame- 
ryce nikt już komi nie używa, a w 
Paryżu służą one tylko do 
igrzysk olimpijskich i do popi- 
sów cyrkowych. 

Cud potnząsa lokami i mruga 
oczkami tak, iż zachodzi obawa, 
że nawet samochód nie wytrzyma 
i ruszy z miejsca. 

— Tak.. ale ja się boję.. I 
zawszebym. się bała. 


wiosnę, ję sosie się Ergo p 


jak śpiew motyli i ważek (osobi- 
ście nie słyszałem jeszcze śpiewu 
motyli, alo wierzę na słowo), cud 
więc śpiewa: 

— Bo... bo... proszę pana, koń 
może się naprzykład przewrócić 
i nie. Wstanie. Albo najwyżej 
pomiesie, czy tam nozbryka - się 
i pędzi, pędzi jak szałomv. A wte- 
dy jak to pięknie, gdy się znaj- 
dzie taki rycerz, jałk bywało daw- 
niej, albo taki dzisiejszy bohater, 
co stanie, konia odrazu za, cugle 
lub za,. twarz (wyrazu „pysk“ 
lub „morda“ cud by za nie nie 
użył) i już. A cóż kto zrobi, jeśli 
się samochód rozbryka lub prze- 
wróci? Przecież ja ciągle czytam, 
że ktoś sobie jedzie własnym ga- 
mochodem, zaprasza gości, żeby 
im zrobić przyjemność, a później 
coś tam pęka, wybucha lub prze- 

zoa się i jode. z gości jest tru- 
pem, a inni mają połamane nogi 
albo co gorszego. Ładna . przy- 
jemność... Brr. 

I — konkluzja: 


w szklankach. 


— Ja tam, jeżeli wyjdę za- 
mąż, jeżeli mąż mój będzie: boga- 
ty i jeżeli będzie mi chciał kupić 
powóz i konie. ~ Albo dwie pary 
komi, bo ja bym dużo, dużo jeź- 
dziła, więc gdy się jedna para 
zmęczy, to się zaprzęgnie drugą... 

Gdy cud szedł oglądać dalej 

niebezpieczne samochody, mło- 
dzian objaśniał, iż samochód -sam 
przez się jest najniewinniejszem 
stworzeniem, natomiast drogi na- 
sze, dzieciaczki, lubiące układać 
ostre kamienie i 


i benzyna... O, benzyna... za ła- 
two się zapala i — pożar... Przez 
benzymę jest najwięcej wypad- 
ków samochodowych. 

Cud westchnął i oświadezył, 
iż ma chęć na lody. 

(Wieczorem, przy sznyclu po 
hiszpańsku rozmyślałem o cudzie, 
o śpiewie motylim, samochodach, 
koniach i niebezpiecznej benzy, 
nie. 

Obok — ożywione grono przy 
stole, zapełnionym produktami 
ziemi i morza. Panie i panowie. 

Gorąco było.  Przypomnia- 
łem sobie, że nawet cud uczuwał 
gorąco, gdyż wyraził życzenie 


spożycia lódów. Poprosiłem o0- 


wodę mineralną, 
Pracownik gastronomiczny 
wyraził zdziwienie. 
_— Apteki zamknięte, proszę 
pint Jest piwo, wino... 


i w Sriędkń źródeł. 
Wody płyną i mamnują się. A 
nas częstują piwem, 

Jednakże przy ożywionym 
stole sąsiedmim dostrzegłem peł- 
ne szklanki złotawego płynu, Za- 
dzwoniłem. 

— Niema wody; mineralnej? 
A ci państwo, co piją? 

— Ci państwo? Starkę — a 
w szklankach, bo to sobota. 

Aha! Zrozumiałem. 

Prawda, Wobec walki z al- 
boholem pija się wódlkę szkiam- 


z pań, o biuście wspa- 


niałym, gwarantującym  możli- 
wość wykarmienia 12 dzieci, od- 
sunęła swą szklankę. 

— Już więcej nie mogę, W, 
głowie mi się kręci. 

Gentlemen obok, o twarzy 
poczciwej, jowialmej i, wygolonej 
i kształtach męskich wielce obfi- 
tych, skimął na pracownika ga- 


samochód. Zielony. Szofer Jan 

się nazywa. Niech mu kochany. 
pan. wyniesie tę szklaneczkę i coś 
na przekąskę: bigos, kiełbasy ka- 
wał, ale spory... 

Okazało się później, iż ponie- 
waż walka z alkoholem tywa u 
nas dopiero od 4 łat, nie wszyscy 


` nauczyli się pić wódkę szklanka- 


mi. Pozostało bowiem sporo pły- 
nu w szklankach, choć humory 
świadczyły, iż goście mają do- 
syć. 


ciwej złał wszystko 
dwie pełne szklanki. 
znów skinął na pracownika ga- 
stronomicznego. 

— Proszę drogiego pana. Zo- 
stało tyle wódki, a szkoda. 
Niech kochamy pan wyniesie to 
memu szoferowi, 

. . , . a Å e e LJ a 

Wychodziliśmy razem. 'Fo- 
warzystwo nieco się jąkało w no- 
gach. A gałgan szofer — spał, 
Ohrapał, jak w rodzonem łóżku. 

Gentelmen .o twarzy. jowial- 
nej, wygolonej i poczciwej ujął 
go pod brodę i jak należy, usa- 

Sam obok niego nie bez tru- 

— Za miasto! arzyłk 
Gorąco strasznie, Trzeba się od- 
świeżyć. Jodź tam, gdzie wiesz. 


Samochód pomknął, czyniąc 
bardzo efekitowne zygzaki od le- 


wej stromy ku prawej. I ryczał 
niesamowicie. C+ wybuckali 
smiechem. 


Zrozumiałem w i 
przyczyną tak. częstych wypad: 
ków samochodowych jest... ben- 
zyna, Benz. 


Teafr Miejski. 


Dzisiaj powtórzona będzie wy 
kwimtna, komedja Tristan Bernar- 
da „POCAŁUNEK, na której 
przedstawieniach coraz liczniej 
zbierająca się publiczność bawi 
się świetnie, nagradzając huczny- 
mi oklaskami sztukę, subtelną re- 
żyserję, interesującą grę zespołu 


MAJOR RUSSEK 


s Najsensacyjniejsza afera 
szpiegowska wojny światowej, 


Uratowała go przytomność u- 
mysu kapitana, który zataraso- 
wawszy swą osobą wejście, tak 
że żołnierze strzelać nie mogli, 
dał kilka wystrzałów rewolwero- 


"wych, rozumie się, że w powie- 
trze. 


W tym czasie pędziło już au- 
to, prowadzone wprawną ręką 
majora, z ogromną szybkością, 
oddalając się od więzienia. 

Zanim zdołamo przygotować 
automobi! do pościgu, zanim ze- 
brali się żołnierze, byli już nasi 
uciekinierzy daleko, bo prawie 
przy granicy hiszpańskiej, 

Dosięgnąwszy stóp Pirenejów, 
schowali automobil i pieszo przę- 
kroczyli granicę hiszpańską. 

Kiedy wreszcie przybyli do 
kwatery „grupy pięokti* radość 
była ogromna. 

Księcia witamo tak, jak się 
wita człowieka wyrwanego w o- 
statniej obwiłi z objęć śmierci, 


majora zaś z największą wdzięcz- 
nością. 

Książę okazał się bardzo mi- 
łym i sympatycznym : towarzy- 
szem podróży. 
© Po tak cudownem ocaleniu 
księcia Joachima przez. majora 
Andersena, stał się ten ostatni 
mężem zaufania „grupy pięciu“ 
i tym, który miał dla nich zdo- 
być plany motoru „Liberty“. 

Major ze swej strony zapew 
nił, iż dołoży wszelkich starań, 
by z powierzonego mu zadania 
wywiązać się tak, jak z pierwsze- 
go. 

Dodał jeszcze, iż ma w Pary- 
żu znajomego, który znajduje. się 
w bliskich stosunkach z kiłkoma 
oficerami wojsk lotniczych i przy 
pomocy którego uda mu się po- 
wierzoną misję. wypełnić, 

Żądał jednak sumy pieniędzy, 
z pomocą której chciał przekupić 
skwego znajomego w. Paryżu. 

— Jutro panu przyniosę do 


| jego pokoju, 


odpowiedział prze- 
wodniczący „grupy pięciu", ale 
radzę pamu nie zaraz wracać do 
Francji, gdyż mogli tam zauwa- 
żyć pańskie zniknięcie i domy- 
śleć się, iż stoi ono w związku z 
ucieczką księcia. 

— Nie, moi panowie, nie są- 
dzę, żeby Francuzi byli na tyle 
domyślni, a. zresztą spaliłem 
wszystkie moje papiery i mam 
zamiar wrócić do Francji już w 
innem przebraniu. 

Rozmowa ta była prowadzona 
podczas nieobecności księcia Jo- 
alchima. 

Gdy ten dowiedział się, iż 
major zamienza wyruszyć na no- 
wą, miebezpieczną wyprawę, sta- 
nowezo: zaprotestował, twierdząc, 
iż człowiek, który położył tak 
wielkie zasługi dła „ojczyzny* i 
który życie własne stawiał na 
kartę, nie może znów poddawać 
się tak wielkiemu niebezpieczeń- 
stwu. 

— Niech Wasza Wysokość 

dzie 0 mnie zupełnie spokojny, 
odpowiedział major, będę bardzo 
ostrożnie postępował i mam na- 
dzieję, jih TES moja się w 


Na skutek SG, ' postanowio- 


no, by major udał się powtómie 
do Francji by dać mu tym sposo- 
bem możność do „zemsty nad 
Ameryką i Amerykanami", 

Tym razem przekroczył major 
gramicę hiszpańską nie sam, ale 
z przewodnikiem. 

Mayer, przewodniczący gru- 
py pięciu, wybrał jednego z po- 
śród oddanych mu  hiszpamów, 
który podjął się przeprowadzić 
majora przez gramicę. 

Pewnej ciemnej nocy udali się 
obaj na wyprawę. 

Deszcz lał jak z cebra. 

Oiemność była tak wielka, iż 
jeden nie widział drugiego. 

Drogę, którą wybrali, prowa- 
dziła przez przełęcze górskie, i 
była bardzo niebezpieczną. 

Cały czas szli po kolana w 
wodzie, narażeni na każdym Kro- 
ku na rumięcie w przepaść. 

Wstawał chłodny, pochmurny 
ramek, gdy „major Andersen znaj- 
dował się już na ziemi francus- 
kiej. 

Nie chcąc się narażać ra are- 
sztowanie ze strony władz fram- 
cuskich, dzień oały przebywał w 
ukryciu, nocami szedł naprzód. 

Po kilku dniach takiej uciąż- 
liwej podróży, tego przekradania 


i wybwomą wystawę. Wobec po- 
wodzenia tej sztuki, Dyrekcja, 
chcąc sobie umożliwić granie ka- 
żdej nowej; rzeczy dowolną ilość 
razy, zależną od jej powodzeniay 
nie ustala dat premjer nowego a- 
bonamemtu, 


się chyłkiem koto płotów TRĘCZ= 
nie wymijając tabory i wojska, 
dostał się do Paryża. 

Przyszedł nad ranem, i dzięki 
temu udało mu się wymknąć z 
sieci rozstawionych - placówek i 
fonpoczt, 

Zaraz po przybyciu do miastą 
skierował swe kroki do hotelu, 
gdzie go oczekiwali towarzysze, 
którzy już myśleli, iż wyprawa- 
jego się nie udała. 

Radość była ogromna, gdy 
się dowiedzieli, iż zdobył on so- 
> see zamianie „grupy. pię- 

m. 

Major opowiedział szczegóło- 
wo ucieczkę swą, wyłkradzemię 
księcia Joachima, przygody w. 
podróży, wreszcie o przeznacz0« 
nej mu przez „grupę pięciu“ mi- 
sji zdobycia planów motoru Eñ- 
berty'. 

Ponieważ żaden z nas nie miał 
dostatecznych wiadomości z dzie 
dzimy lotnictwa, trzeba było wita- 
jemniczyć jeszcze jakiegoś ofice- 
ra z eskadry lotniczej. 

Wybór padł na pilota kapita- 
na Elwooda, który natychmiast 
otrzymał ródkaz zgłoszenia się 
do szefa defenzywy. 


Str. 
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KRATECZKI SĄDOWE. 


D macosze hex. serca: i pasierbia- mściwy m. 


(J.) Zygmunt Dumas nie ma- 
jąc mieszkamia, mieszkał z żoną 
i dzieckiem w przytułku przy u- 
licy Głównej Nr. 62. 

Macocha jego, Józefa Dumas, 
mieszkała w  jedmopókojowem 
mieszkamiu przy ulicy Wodnej 
Nr, 15. 

Nie mając środków do życia 
a tem bardziej na kupno miesz- 
kania, Dumas  tiejednokrotnie 
zwracał się do macochy ż prośbą, 
aby: przyjęła go z rodziną do Sig- 
bie, na co się jednak nie zgodzi- 
ła, wobec czego postanowił się 
na niej zemścić. 

Po dłuższym namyśle kupił 
kwas solny, i wiedżąc, 26 maco- 


pawywał powyższą sprawę. 

Oskarżał prokurator Żabiń- 
ski, bronił adwokąt Abramowicz. 

Oskarżony pizyznał Się do 
winy, twierdząc, iż przestępstwó 
dokonał w podnieceniu, / ż pówo*- 
du odmowy macochy, która hie 
chciała przyjąć go do siebie na 
nieszkanie. 

Zbadani świadkowie, zgodnie 
potwierdzili szczegóły z aktu o- 
skatżenia, 

Sąd ogłosił wyrok, skązitjący 
Zygmunta Dumasa na 3 lata wię- 
zienia i zapłacenie 160 złotych 
kosztów sądowych. 


cha przechodzi ulicą Przejazd, i 
dyo do- fabryki, dnia 26 maja rb. 
schował się w bramie i czekał na 
mą. 

Gdy Józefa Dumasowa nađe- 
szła, Zygtmint podszedł do niej l 
jeszcze raz prosił o przyjęcie go 
na miesżkańie ż rodziną. 

Ponieważ macocha Kategory- 
cznie odmówiła, Zygmunt oblał 
jej twatz kwasem solnym: 

Józefa Dumasowa, która na 
lewe oko ad 16 lat" już nie wi- 
działa, wskutek doznanego opa- 
rzenia straciła wzrok zupełnie. 

W dniu wczorajszym Sąd O- 
kręgowy w Łodzi, pod przewod 
mietwem sędziego Ilimieza, roz- 


miaa eee NN 


Gdy serce i kwas siarczany w. grze. 


Lepsza śmierć, niż życie bez nadziei na przyszłość. 


(85 Chłodmy, wieczór wrzę- 
Śniowy... 

Przechodnie w cienkich pal- 
tach jesiennych 
Śśpieszą do ciepłych. mieszkań... 

Ulieą Piotrkowską szybkim 
krokiem idzie środkiem chodnika 

jakiś zgarbiony mężczyzna, 
rozglądając się tępo dokoła. 

Wchodzi do jednej ż aptek, 
prosi dyżirującą panienkę 

o kwas Siarczańy 
i zajpłaciwszy wychodzi pośpi68ż- 
nie. 
W pobliskiej bramie zatrzy- 
mije się, namyśla się chwiłecz- 
kę, drżącą ręką otwiera flasz602- 
kę i 
wychyla jej zawartość... 

W bladym świetle księżyca 
widać rożciągniętą postać 

na chodniku. 

Robi się zbiegowisko; ktoś 
przywołuje policjanta, inny pędzi 
do apteki by zatelefonować po 

pogotowie ratunkowe; 

Policjant rozprasza gawiedź i 
żapotnocą jednego z publiczności 
wnosi nieptzytómnego mężcżyz- 
nę 

dó bramy. 

Przyjeżdża karetka pogoto- 
wia. 

Doktór wraz z asystentem 
wyskakuje z niej i wchodzi do 
bramy. 

W głębi na schodkąch 

leży trapio - blady mężczyzita. 

Doktór podchodzi doń, bada 

puls — 
jeszcze żyje... 

Asystent wraż z pomocnikiem, 
wnoszą desperata do karetki i od 
wożą go 

do szpitala Pozńańskiego, 

Tego dnia w księdze pogoto- 
wia ratunkowego zanotowano: 

Jan 8. bez stałogo miejsca zâ- 
mieszkania 
popełnił samobójstwo przez otri- 

cie kwasem siarczanytm. 
Odwieziono go w stanie nieprzy- 
tommym do szpitala Poznańskie- 


go. 
Po dwóch dniach pam Jan 
wyszedł ze szpitała 
fizycznie zdrowy, lecz 
przybity moralnie. 

Udał się do swego przyjacie- 
la, zamieszkałego przy ulicy Żar 
kątnej u którego się 

chwilowo zakwaterował, 

I tak przeżył kilka dni, 

Przyjacielowi do tej pory nie 
powiedział z jakiego powodu usi- 
łował popełnić samobójstwo. 

Lecz widocznem było, że 
jakiś ciężar leżał mu na seris 

Aż pewnegó wieczoru, opo- 
wiedział przyjacielowi 

tragedję swego życia. 

Będąc małym chłopcem utra- 
cit w roku 1905, w czasie walki 
kozaków z buntownikami 

ojca. 

Matkia, kobieta słaba, po 
śmierci męża 

otworzyła sklepik kolonjałny 
w Krakowie, 


O swej dawnej. miłości 

prawie, że zapomniał, 

Aż razu pewnego przegląda- 
jąc łódzkie dziemniki, znalazł w 
nich wzmiaąńkę 
o zaślubinach panny Marty C. 
ż jakąs mang łódzką  osobisto- 
goig. 


Syna oddała do szkoły, a zę 
skromnych . dochodów  opiącała 
naukę jak i komorne, 
Mając lat 18, ukończył szko+ 
łę, a tego samego roku umarła 
mu magle na atak sercowy 
matka. 


QOsierocony, bez dachu nad Wówczas miłość odrodziła się 
głową w nińt na nowo. 
zaciągnął się w szeregi wojsk Porzucił dziennik i 
polskich, wrócił do Łodzi. 


Chciał być przy niej. 

Tęsknił za zapachem jej ja- 
snoblond włosów, tęsknił ża jej 
słodkim uśmiechem i 
oczyma o kolorze głębin morza... 

Wrócił do Łodzi i tego jesz- 
cze dnia 


Pojęty i odważny szybko a- 
wansował i w bardzo krótkim 
czasie został miamowany 

porucznikiem, 

W tym czasie poznał pewną 
łodziankę, w której Się do szaleń- 


stwa udał się do swej ubóstwianej. 
; . zakochał, Lecz ong na jego widok od- 
Z wojska wystąpił i wraz Z | wróciła się z pogardą i oświad- 
ukochaną czyła, hu, że 
pojechał do Łodzi. 


nic ich już więcej nie łączy. 


Wówczas powziął postanowie 


W Łodzi dowiedział się, 
przedmiot jego miłości jest i 
córką znanego łódzkiego fabry- | ™° 


Gdy wyznał wszystko przyja» 


kanta. š s i * 
W. Łodzi zaczął się starać o | Sielowi, zamilkł na chwilę, po- 
posadę. czem wstał i z rezygnacją w gło- 
Lecz sie powiedział: 
tie miał szczęścia. + Poda: Ayoo i Apay 
Gdziekolwiek się  zjawiał, stokroć lepsza śmierć, niż takie 


życie bez jakiejkołwiek nadziei 
na przyszłość, bez  jaśniejszego 
promienia słońca, 
A jednak 
cienie ciężką taczkę żywota do 
dnia dzisiejszego, 

lecz gdy usłyszycie, 0 nowym 
zamachu samobójczym, to nie ża- 


przyjmowiino go niechętnie i 
odprawiano z niczem. 
I tak żyjąc w ostatniej nędzy, 
kręcił się bez zajęcia. © 
Wreszcie 
wyjechał do Warszawy. 
Przez protekcję dalekiego 
swego krewniaka, dostał się 


do pewnego podrzędnego dzien- | łujcie go, bo pójdzie on tam, 
nika gdzie panuje wieczny spokój i 
w charaktenze reportera. szczęście. 


Skutki niedyskrecji dozorców 
domowych. 
mieszkał z rodzicami, 


talk, że nie mieli miejsca do wza- 
jemnych 


(8.) Pam Mateusz. St., zamie- 
szkały przy ulicy Aleksamdrow- 
skiej 48 miał jedną słabość — 
gdy tylko jakaś ładna kobieta 
nań spojrzała; momentalnie 

topniał jak lód na słońcu 
i szedł za nią aż, 

do znużenia, 

Pan Mateusz miał 

czajną wprawę 
we  flirtowaniu. 


„wynurzeń“. 

Lecz i na to malazi pomysto- 

wy pan Mateusz 
punkt. vy’šcia; 

Wraz z ukochamą udał się w 
dniu wozorajszym do parku Po- 
niatowskiego, gdzie w zakisznej 
alei czuli się jak Wes 


nadzwy- 


Odważny i dowcipny, był domu, 
wszędzie mile widziany oraz Gruchającej. narce  przeszko- 
zdobywał sobie sympatję kobiet, | dził jednak przechodzący obok 
Przed kilkoma dniami poznał dozorca, 


w pewnem towarzystwie. bardzo 
pfzystojną kobietę, która, jak: i 
inne... 
nadzwyczaj mu się spodobała. 
Po bliższym poznaniu się, na» 
wiązał się pomiędzy: nimi 
nadzwyczaj czuły romans, 
Lecz znalazł się sęk... 
Pan Mateusz 


(z) Pan Stanisław B. był 
jednym 'z tych elegaatów, Kktó- 
rych można spotkać wszędzie 
e każdej 
nie, Gostomski, Wiedeńska, Le- 
uwre; były zaszczycane co- 


% 


porze. dnia, cukier- | 


który odprowadził ich do X ko- 
migąrjatu P. P. 

Owa panną okazała się nie- 
jaka 

Maigorzata J. 

bez stałęgo miejsca zamieszka- 
nią, 
W sprawie tej spisamo proto- 
kół. 


Jazda na gapę. 


dziennie jego obecnością. 
Zawsze ubrany jak z igieł- 
ki z manierami i obejściem lwa 
salonów, a przytem zawsze w 
głupkowato-wesołem uśposobie- 
niu, był mile widziany w  ko+ 


m O WNN, 


Ńr 94 


Trup przy Śniadaniu. 


Złośliwy figiel. 


(8.) 
zamieszkuje 
we własnym fłałacyku 
znamy fabrykant czekolady, cu- 

kierków i różnych słędyczy, 

Fabrykant ów, pai N. dgrobił 
się w czasie wojny 

ogromnego majątku, 
dzięki czemu zmaczmió  1roższe- 
rzył fabrykę oraz 
Jbudował dom. 

W elegańckim '8-pokojowym 
mieszkaniu zamieszkał * wtaz ý 
żoną 

i trojgiem nieletnich dzieci. 

Najstarszy z syhów — 19-le- 
tni Stefan . 
zastępował ójca w interesach w 

czasie jego nieobecności, 
zaś mała córeczka oraz 16-letni 
Maks 

uczęszczali dó szkoły, 

Córeczka p. N. była uczenicą 
ózwartej klasy tutejszej szkoły 
filologicznej, | sżesnastoletniego 
Maksa zaś 

wysłali rodzice dó Poznania, 
gdzie tuozęszozał do wyższej $zkó 
ły technicznej. 

I spokojnie młynęło życie 
tej bogatej rodziny. 

Aż raz, w czasie obiadu pań- 
stwo N. otrzymali 

telegram. 

Telegram odebrat pam N., któ 
ry Bądząć, iż jest to jakaś sprawa 
handlowa, schował i 

do 


aby nie obiadu. 

Po obiedzie przyszedł do nich 
jalkiś kupiec i pam N. o telegra- 
mie 


zapomniał. 

Nazajutrz dopiero  szperając 

po kieszeniach 
znałazł ów telegram. 

Szybko go otworzył i z piwe- 
rażeniem przeczytał có nastę- 
puje: 
Poznań, sierpień... 

Syn pański dziś © godzinie 
10 rano nagie umarł, 

Pan N. zdębiał. 


Przy ulicy / Zachądniej 


06% robi6? |... 

Zawiðdormié żonę nie chciał, 
gdyż mogłęby to jej, jako kobie- 
cie Bertęowo chorej, zaszkodzić. 

Postanowił jednak zwłoki 
sprowądzić do Łodzi. 

Szybko włożył palto i jak wa 
tjat pobięgł do odnośnych urzę- 
dów, by wyjąć 

papiery 
do przedstawienia w „urzędzik 
stara cywiłnego m. Poznania. 

Zlócenia handlowe pozosta- 
wił najstarszemu synowi i mó- 
wiąc żomie, że 
w Sprawie kupna miaszyh Wy- 

| jeżdżą 
na parę dni Sasa po. 
jechał dorożką na pociąg. 

Lecz miat pecha pan N. 
pociąg przed. chwilą 

odjechał. 
Wiele się. nie namyślając u 
dał: się 
do swego przyjaciela 
którego. poprosił g 
wypożyczenie auta, 

Po godzinie już, pan N. był w 

drodze, wiodątej 
dó Poznania, 

Przyjechawszy do Poznańia 
udał się momentalnie do miesz- 
kania swego syna, gdzie miąst 
domniemanego trupa, znalazł... 

Maksa jedzącegóo z apetytem 
śniadanie. 

Pan N. na widok żywego. i 
zdrowego syna — 

zemdlał, 


Przeprowadzone . dochodzenie 
ustaliło, że kolega, Maksa 
przęz zemstę wysłał ten tele- 


gram, 
Sprawę na prośbę. Ojca owe: 
go kolegi 
zatuszowano 
i po kilka dniąch pam N. wraz 2 
syneti Maksem wrócił do Łodzi, 
który ztezygmował witońcu 
ze Szkół poznańskich 
i wstąpił do fabryki swego ojca 
w charakterze jego drugiego za- 
stępcy. 


Wiadomości biferackie. 


Nr. 40—42 „Wiadomości Li- 
terackich'*, który ukazuje się pó 
dwutygodniowej przerwie, śpo- 
wodowanej strajkiem drukar- 
skim, zawiera wywiad -Ji Le- 
chonia z marszałkiem Piłsud- 
skim, ilustrowany szeregiem 
zdjęć specjalnych, polemikę J. 
Hulewicza z Irzykowskim 0 


„niezrozumialstwo* młodej poe- 
WTEAKTZEN UK PTA 


zji- polskiej, artykuł W. Grubiń- 
skiego o Boccacciu, wiersz J. 
Tuwima „Podróż“, szkięe infor- 
macyjne o Morandzie, o litera- 
turze tureckiej, o ostatnich ju- 
bileuszach muzycznych. Nume- 
ru dopełniają zwykłe rubryki, 
ze sprawozdaniami teatralnemi 
A. Słonimskiego i muzycznemi 
J. Iwaszkiewicza na czele. 


Teafr Popularny. 


Dziś, w piątek, 17 paźdz. i dni 
następnych w dalszym ciągu po- 
tężny dramat A. Bissona w 4-ch 
aktach p.t. „PANI X“. Sztuka 
ta sprowadza codziennie tłumy 
publiczności dzięki doskonałemu 
wykonaniu ról, powierzonych w 
ręce świetnej pami  Szcze- 
pańskiej (Pani X), . Bronowskiej, 
Marszyckiej, Zielińskiej oraz pp. 


Bieleckiego, Puchalskiego, Nie: 
działkowskiego, Gałęckiego, Gó- 
reckiego i innych. Reżyserował 
p. M. Bielecki. 

Z racji sprowadzenia zwłok 
wielkiego pisarza i patrjoty Ś. p. 
Henryka Sienkiewicza do. kraju, 
w przygotowaniu - historyczną 
sztuka p. te „KMICIC*%. Reżyse- 
rjo prowadzi p. dyr. J. Pilarski. 


Po premierze w cyrku Giniseliego. 


Wczorajsza premjera w cyr- 


Í 


klaskami i prawdziwym entu- 


ku Cinisellego zgromadziła tłu- | zjazmem dawała świadectwo 
my najwybredniejszej pubłiez- | doborowi programu, Szerzej 0 
ności, która jednomyśluymi o- | nim napiszemy jutro. 


ZWROT TTC ZKE NOO I ARL ENE EE SATA E S A EEEE 


łach pozłacanej młodzieży. pozwońć na popujanie pół czar: 
Nie ża mądry, nie bardzo | nej z pewną: ilością ciastek i 

wykształcony, nało inteligentny | to w kilku lokalach. 

lecz dobrze oszlifowany, cie- | I maiemanie to byłoby się u- 

szył się wziętością u tej części irzymaio nawet do... jutra, gdy= 


łódzkich panień, którym taki by nie taki drobny fakt, 1% p, 
roztańczony laluś przypada do  Siasio został zatrzymany 1 na: 
gustu. zwisko jego Wpisane, na po; 


W kołach towarzyskich u- 
ważańo p. Stasia Bo za bardzo 


czytnęm miejscu w protokóle po- 
licyjnym za... jeżdżenie w tram 
waju ld gapę. 


ej! 


majętnego młodego człowieka, | 
który może sobie codziennie 


REES ERA" 


Nie pić wod 


Se BOA NT z i 


Nr. W. 


NOWINY SPORTOWE, - 
Stan mistrzosiw: okręgowych. 


Okręg warszawski. 


Mistrzostwo  raa Polonja; 


| 


aczkołwiek uległa ona w ubie- | 


głą niedzielę Legji w stosun- 
ku 1:2, 

Jednakże zwycięstwo tej ę- 
statniej nie dopomogło jej na- 
wet do zajęcia drugiego miej- 
sca w tabeli, na którem usado- 
wiła się bezapelacyjnie War- 
szawianka, spychając już po- 
przednio Legję na trzecie miej- 
sce, 

O reszcie A. klasowych dru- 
żyn warszawskiego okręgu nie 


warto nawet wspominać, gdyż 
są to zespoły aż nazbyt 
słabe. 


Zarówno A. Z. $., jaki Var- 
sovia, młodsza od pierwszego 
znacznie, są z Czarnymi z Ra- 
domia równymi sobie kandyda- 
tami do kląsy B. eo jednego z 
nich w r. b. czeka. 


Okręg lwowski. 


Pogoń, dotychczasowy mistrz 
Polski, w ostatnich dwóch ty- 
godniach przeskoczyła z trze- 
ciego miejsca na pierwsze, na 
którem usadowiła się prawdo- 
podobnie na stałe, wyjaśniając 
w ten sposób podobną do łódz- 
kiej zawiłą sytuację. 

Straciła owa bowiem rów- 
nież jak Ł. K. S. 3 punkty, 
ale zaraz na początku aja 
wek o mistrzowstwo, którą to 
stratę zdołała oma już od- 
robić. 

O drugie i trzecie miejsce 
w tabeli walczą jeszcze. Czarni 
z Hasmoneą, do których nie 
dopuszczą już, na 
szczęśliwie grającej Polonji prze- 
myskiej. 


Okręg krakowski. 


Ubiegła niedziela była dniem 
decydującym. 


starzy rywale Wisła i Cra=' kanie; 


covia spotkały się na boisku 
pierwszej. 

Zwyciężyła pierwsza przy 
wybitnej pomocy sędziego, wsku- 
tek czego o całą klasę lepsza 
gra Cracovii poszła na marne. 


początku dość 


trzeci, ale 
ż rzędu Wisła, gdyż. postępy, 
jakie w ostatnim czasie: porobi- 
ła Cracovia pod*kierownictwem 
trenera, p. Kożelucha są wprost 
olbrzymie. 


W obecnych rozgrywkach 


uiezawódnie ostatni | 


Cracovia, musi jeszcze stoczyć | 


zaciętą walkę o drugie miejsce 
w tabeli, ponieważ Jutrzenka 
jeszcze fe zajmuje, a wiadoimem 
jest, że pierwszy mecz 0 mi- 
strzostwo  'wygrałą ostatnia w 
BB sy 2:1. 

B. S. i Wawel pozo- 
staną | wodka na czwar- 
tem i piątem miejscu w klasie 
Aw, natomiast Olsza zamieni 
się prawdopodobnie z Makkabi, 
która po dwuletniej, zaciętej 
walce zdobyła wreszcie mi- 
strzowstwo klasy B. i powróci 
znowu do klasy A. 


Okręg górnośląski, 


błądzi również, jak i Łódź w 
ciemności, 

Amatorski Naprzód iLF.C. 
mają zupełnie równe szanse 
do zdobycia palmy pierw- 
szeństwa. 


Okręg poznański i okręg 
toruński 
mają już wnych mistrzów. 
Wartę i 1 K. 8. którzy mając 
w. swoich przeciwnikach bardzo 
słabych konkurentów, zdobędą 
mistrzowsto wszystkimi, możłi- 
wymi do zdobycia punktami, 
W. okręgu łódzkim, 


w przyszłą niedzielę grają: Ł. 
. B. G=Union i Ł. K. 
Siła; zwyciężą w obu parach 
niezawodnie pierwsi, poczem w 
następną niedzielę grają znowu 


„S. G—fiła 1 "Turyści 
nich, 
2. 11. gra S. z laig: 
mem, aa ie, | | swoje spot- 


e; w-dniu 9 listopada na- 
stąpi fiaał pomiędzy Ł. K. 8. i 
Tarystami i wtedy dopiero sy- 
tuacja w naszym okręgu może 
się wyjaśni, ale .czy' zupełnie, 
o tem t o już dzisiaj są- 
dzić. 


Mistrzem okręgu zostaje poraz uFr Romanal 
Liekawy epilog. morderstwa. 


(B) Ogromnie ciekawym jóst 
epilog morderstwa rabunkowego 
popełnionego przed czteroma la- 
ty na osobie pewnego wiedeń- 
czyka. 

Dnia 8 października 1920 r. 
przyjechali do zajazdu w Pingau 
dwaj mężczyźni z kobietą i za- 
mieszkali w jednym pokoju. 

Następnego dnia w i- 
nach przedpołudniowych, zwró- 
cił się jeden z mężczyzn do wła- 
ściciela zajazdu z prośbą o po- 
życzenie mu siekiery, którą rze- 
komo potrzebował do otwórze- 
nia skrzyni. 

W kilkanaście mińut potem 
wyszedł tenże mężczyzna w to- 
warzystwie przyjezdnej kobiety 
i więcej się nie pokazali. 

Gdy nadszedł cżas sprząta- 
nia, udała się służąca do zajmo- 
wanego przez nich pokoju, lecz 
ku swemu zdziwieniu znalazła 
drzwi zamknięte, 

Sądząc, iż pozostały mężczy- 
zna śpi jeszcze, odeszła do in- 
nej roboty. Lecz gdy po kilku 
godzinach. wróciła, a drzwi by- 
ły w dalszym ciągu zamknięte, 
wzbudziło to w niej podejrzenie. 
Natychmiast zaalarmowano naj- 
bliższy posterunek policyjny, 
który po wyważeniu drzwi zna- 
łazł na ziemi 
w kałuży krwi zwłoki czło- 
wieka z rozwałoną, siekierą, 


głową i podciętem gardłem. 
Jak się okazało był to czter- 
dziestoletni kupiec wiedeński 
Norbert Weldler. 
W jakiś czas po tem zaare- 
sztowano 32 letniego Juljusza 
Valentina wraz z żoną Anną, 


pod zarzutem popełnienia tego; 


morderstwa. Podczas konfron- 
tacji z właścicielem zajazdu z 
Pingau, ten ostatni poznał na- 
tychmiiast w Valentinie człowie- 
ka, który się zwracał do niego 
z prośbą o pożyczenie siekiery. 

Na mocy takich dowodów, 
sąd skązał go na dożywotnie 
ciężkie więzienie, a żonę jego 
na 10 miesięcy domu poprawy, 
za udział w zbrodni. 

Od tego czasu upłynął prze- 
szło rok; Żona została wypusz- 
cana na wolność, a mąż odsia- 
duje-dalej więzienie karne, 

Najciekawszym jest jednak 
to,_iż więzień przed pewnym 
czasem zeznał, iż morderstwo 

popełniła żona jego, 
a on był tylko kozłem ofiarnym, 
który winę przyjął ną siebie. 
Opowiedział, iż żońa kazała mu 
pożyczyć od gospodarza zajazdu 
siekierę. 

Gdy żądaniu jej uczynił za- 
dość i wracał z pożyczoną sie- 
kierą do pokoju, zobaczył Weld- 
lera leżącego na ziemi w kału- 
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Włamywacz. z- monokiem. 


„zrabowanemi pieniędzmi w kie- 


(B) Najpopa amniejgzuym gen- 
łtelmanem — włamywAaczem w 
Starym i Nowym Świecie jest 
bezsprzecznie, przebywający już 
od dłuższego czasu w,New dors 
ku, Ryszard Chapman. 

Bandyta ten zawsze nieska- 
zitęlnie ubrany z manierami i 
obejścier światowca, obraca się 
w najełegantszych sterach New 
Jorku, coraz pod. innem nazwi- 
skiem. Dziś występuje jako mar- 
kiz de Rode — Valet, jutro ja- 
ko baron von Helieńmnt, a trze- 
ciego dnia jako Ariando di Va- 
lentino. 

Jest to dwudziestokilkuletni, 
piękny mężczyzna cieszący się 
niebywałem powodzeniem wśród 
kobiet wszystkich sfer, począw- 
szy od córek mailjarderów, a 
skończywszy na pokojówkach. 

Odróżnia się tym od innych 
włamywaczy, iż działa zwykle 
sam. Jest to człowiek nieustra- 
szonej odwagi, graniczącej z bo- 
haterstwem, i szałenie zimnej 
krwi, 

Ostatni jego napad, graniczy 
wprost z niemożliwością. 

Oto dokonał on napadu na 
wóz pocztowy i to pilnie strze- 
żony przez trzech uzbrojonych 
motocyklistów. 

Gdy wóz był w największym 
pędzie, skoczył z tyłu na schod- 


ki, silnym ruc ręki oderwał 
drzwiczki i znikł we wnętrzu, 
Po chwili zęskakiwał jużą wo- 


zu, z uśmiechem na twarzy z 
monoklem w oku, i co tchu po- 
pędził w przeciwną stronę. Lecz 
zauważyli to konwojujący i puś- 
cili się za nim w pogoń. 
Bandyta pobiegł jeszcze kil- 
ka kroków, a zobaczywszy, iż 
jeden z motocyklistów -zbliża 
się bardzo de. niego, silnym u- 
derzeniem zrzucił z motora'i 


: jednym ruchem skoczył na ma- 


szynę. 
W następnej chwili pędził 


jek z, oj większą szybkością ze 
Morderca „Artura Egyedi wykryty. 


(B) Jak: nam - z» Budapesztu | 


donoszą, podejrzany 0'zamordo- 
wanie” ięścia” swego. doktór 
Ernst Frohreich, przyznał się 


NTO do inkryminowanego 
mu 


Na pytanie dlaczego się, do- 
puścił tak nieenego mordu, od- 
powiedział, 
iż chciał uwolnić całą rodzi- 
nę od tyranji starego skąpca. 

Ową tajemniczą damą oka- 
zała się wychowanka rodziny 
Egyedi, która przybyła z pro- 
wincjonalnego miasteczka w od- 
wiedziny. 

Policji budapeszteńskiej' u= 
dało się wyśledzić szczegóły i 
motywy, kierujące. zbrodniczą 
ręką doktora RZ 


Fryzura a polityka. | List do Redakcji. 


Dziewczęta _ amerykańskie 
płoną z niecierpliwości, aby 
wreszcie korzystać z otrzyma- 
nego prawa głosu. 

Pod przewodnictwem więc 
pewnej panny, nazwiskiem Mar- 
garet Veille, siostrzenicy Wilso- 
na, utworzyły związek: ,„ Batal- 
lon of fighting bobs“, do któ- 
rego należeć mogą tylko dziew- 
częta ostrzyżone „na chłopca'. 
Panny te chcą głósować za La 
Folettem, którego uwielbiają z 
powodu podobieństwa. — — fry= 
zury, la Foletto ma bowiem 
bujną czuprynę i panny są zda- 
nia, że jest to najlepszy argu- 


śmieje się z niedołęstwa policji 


/nie, a ratunku mógł się spodzie- 


szeni. 

Przybywszy do dzielnicy por- 
towej rzucił motocykl, a sam 
kupiwszy sobie nowe ubranie i 
palto, oraz zinieniwszy twarz 
nie do poznania zabraną. ze so- 
bą brodą i wąsami, spokojnym | 
krokiem wrócił do miasta. 

Następnego dnia dzienniki 
amerykańskie doniosły o śmia- 
łym napadzie na wóz pocztowy. 

Łupem bandyty było półto- 4 
ra miljona dolarów w bankno- 
tach i 200.000 dolarów w cze- | 
kach. | 

W kilka godzin potem udało | 
się policji zatrzymać jakiegoś | 
osobnika, usiłującego podjąć w 
banku czek na pięć tysięcy do- 
larów, którego numer zgadzał | 
się z numerami zrabowanych, 
Ponieważ osobnik ów nie umiał 
się wylegitymować z jakiego 
źródła ten czek otrzymał, został 
aresztowany i poddany badaniu. 

Przy rewizji osobistej znale- 
ziono przy nim wszystkie zagi- 
nione czeki, lecz gotówki ani 
centa. 

Okazało się, iż jest to robot- 
nik portowy, który dnia poprze- 
dniego znalazł w dokach elę- 
ganckie ubranie i płaszcz, w kie- 
szeni którego znajdowały się 
wyżej wymienione czeki. 

Uszczęśliwiony tym, udał się 
nątychmiast do banku, by czek 
wymienić na gotówkę, 

Po. sprawdzeniu tożsamości 
wypuszczono go na wolność, a 
za faktycznym sprawcą napadu 
czynione są bezowocne poszu- 
kiwania, 

A on w międzyczasie tańczy 
tango z córkami krezusów a- 
merykańskich, mieszka w pierw- 
szorzędnym hotelu jako vice- 
hrabia Armand de Castignole i 


amerykańskiej, układając plany 
dalszych napadów. 


Okazało się, iż 20 b.m. miał 
on wielkie płatności, nieuregu- 
lowanie których pociągnęłoby za 
sobą aresztowanie, a co dalej 
idzie i kompromitację. 

Wewnętrzna walka którą 
przeżył doktór Frobreich była 
straszna. 

Groziła mu hańba i więzie= 


wać tylko od teścia. Usłyszaw- 
szy odmowną odpowiedź i to w 
tak ostro wyrażoną, został Wwy- 
trącony tym z równowagi i u- 
derzył teścia ciężkim bronzo- 
wym przyciskiem w głowę. 
Uderzenie było widać zada- 
ne bardzo silnie, gdyż starzec 
padł na ziemię z roztrząskaną 
łową. 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Czy nie mógłbyś mię objaśnić, 
od kogo, względnie od czego wy- 
zwala nas kooperatywa „Wy- 
zwolenie*, sprzedając cukier 
o dziesięć groszy na kilogramie 
dróżej, aniżeli kupiec Konstanty 
Pawlicki na Górnym Rynku? 

" Qzyżby „Wyzwolenie* nie 

mogło zakupić cukru taniej od 
handlamza, posiadającego jeden 
mały sklepik? 


Członek „„Wyzwołenia'. 


ment polityczny, 
b koo z VSSA W PEZET 


ży krwi i z podciętem gardłem. 
Zona wyrwała mu' siekierę z 
rękii zadała nią jeszcze kilka 
ciosów, poczem po obrabowaniu 


ofiary, uciekli. 
Za poczciwą małżonką wdro- 
żono energiczne śledztwo. 


| człówik 
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Jak powstał mają: 
tek Gould ów, 


W 


bogacz 


rodzinie ameryks ńskich 

Gould'ów, toczy się. 0- 
tnie pr o òst: iteczny _ po- 
dzial aeii majątku, pozo 
staw aago DEEA Jay'a Gonid 


ZÓW, 


CEs 


zmarłego ed ye laty. 
Z Oka ji tego Procesu, majai 
cego wszystk ie cechy sensacji 


p iepws szorzędnej, podają dzienni- 


ki amerykańskie interesujące 
szczegóły, powstania olbrzymiej 
fortuny, zdobytej przez jednego 


którym był właśnie 
w stosunkowo nies 


aka, 


Jay „Gould, 


„długim okresie czasu. 


Urodził się on 1836 z0ku, ja- 
ko syn niezamożnego farmera w, 
Stanie Nowojorskim i w najwcze- 
śniejszęj młodości był pastuchęm 
krów u swego ojca. Mając.skoń- 
czonych lat 16,. dostał się do ję- 
dnego ze sklepów w Nowym Jor- 
ku za sprzedającego i okazał ty- 
le sprytu w uprawianiy pokątne- 
go handlu, który dziś nazwaliby= 
śmy „paskiem, że, mając lat 21, 
był już współwłaścicielem garnbaąr- 
ni. Jnteresy z gawbamnią  sały 
świetnie, a gdy jego spólnik zá- 
strzelił się skutkiem strat, ponie- 
siomych na giełdzie. podcza kira- 
chu w r. 1857, stał się sam. jęj 
właścicielem. 

Już wtedy Jay Gould. zwrócił 
baczną uwagę na akcje kolejo- 
we i zaczął je skupywać bardzo 
tanio, bo przeważnie spadły w. 
cenie skutkiem wspomnianego 
krachu. Trzymał się on przytem 
metody, że wykupywał możliwie 
wszystkie akcje mniejszych, bo- 
cznych linji, które następnie sprzę 
dawał towarzystwom, będących 
w posiadaniu linij głównych. 

Operacje te prowadził 
śliwie i już w dziesięć lat później 
stał się jedną z osobistości naj» 
bardziej wpływowych ma giołdzię 
w Koi Jorku. Nieco później 
yi się, na odwagę wystąpie- 

takina 


ciało jak J jak H. aadecdnó: | 


C. Field,,którzy również spekułos 
wali akcjami kolejowemi. 

Walka, podjęta z nimi, wwień» 
czoną zostałą zwycięstwem, talk, 


że Gzz'1a. niębawem zą 
„króla kolejowego* i za 

z najwpływowszych członków, 
najwyższej fimansjery amerykań- 
skiej. 

Niedługo jednak- cieszył się 
swym majątkiem, wynoszącym 
100. miljonów dolarów, gdyż ue 
marł w roku 1892 zostawiając ga 
w spadku czterem symom ivcórce 
Annie, Ta ostatnia, z drugiego 
małżeństwa, ks. Tałleyrond, wys 
toc..yła proces braciom, uważas 
jąc się za pokrzywdzoną przy 
ostatecznym. podziale fortuny ojs 
cowskiej. 


Występy rosyjski 
feairu „Sarafan“. s 


Dziś wieczorem o godz. 8:30 
w sali Handl. Piotrkowska 108, 
odbędzie się pierwszy występ 
teatru ros. „„Sarafan'*. 

Mamy do zanotowania bos 
gaty program teatru, który w 
całej pełni, ujrzymy > dziś wies 
czorem. 

„Aławerdy”, „W cerkwi“ 
„W rosyjskiej wsi* i wiele in- 
nych numerów teatru mówią 
dużo o sobie, a dyrekcja teats 
ru kładzie wszelkie starania, 
ażeby usunąć techniczne prze- 
szkody na scenie i sali, które 
napotykają się co krok w us 
rządzaniu niezbędnych na sce: 
nie efektów. 


SPROSTOWANIE 
W związku z podaną wziziatte 
ką w Nr. 87 „Nowin“, p. t. „Mąż, 
żona i kochanka w jednym poko- 
ju!“ — komunikujemy, iż wymie« 
niona Marja Król nie jest tą, któ. 
ra mieszka przy ulicy Kruczej % 


SER „Kino Spórdz. miejski Kin. S WSE Miejska Galerja 
Teatr Miejski Teatr Popularny Luna Babo. Bahala Oświatowy Cyrk Ciniselli Sztuki I 
` | | od godz. 5 ran 
godz. 8.15 godz. 8'15 Czterech jeźdź- | Dziennik kobie- Trzej Godz. 8.30 do IO-ej. wiedz, 
Pocałunek“ „Pani X“ ców Apokalips AP Muszkieterowie. 5x > Wystawa malarst- 
w » p psy ty kochającej Sera Il i LV Program Nr. 3. PŁ rebóby. po 
y y ki i t. d. 


= Ga ZO z zwa 


Filharmonja 


a "RL EM, 


Str. 6 
CYRK Ciniselli 
Konstanty- 
nowska 16 


Dziś i dńi następnych 
Nowy program Nr. 3. 


Orkiestra pod kier. p. Sewer. Pietruszki 
Początek przedstawień o godz. 8.30 wiecz. 
W soboty, niedziele i święta przedstawie- 
Sla po południowe o godz. 4-ej po poł. 
cenach zniżonych.—Po przedst. tramwaje 
Na 1 i 10 do dyspozycji Sz. Publiczności. 


Licytacja. 


Kasa Chorych m. Łodzi 


z mocy art. 53 ustawy z dnia 19-go maja 1920 r. 
o przymusowem ubezpieczeniu na wypadek choroby 
podaje do wiadomosci, że dnia 24-go października 
1924 r., o godz. 10-ej rano w Łodzi, przy ul. Piotr- 
kowskięj w 93, odbędzie się licytacja ruchomości, 
odbędzie się licytacja ruchomości; należących do firmy 
Fisman l Zand, oszacowanych na Zł. 380.— składa- 
jących się z 1 kasy dużej ogniotrwałej z dwoma prze- 
działami na pokrycie ńależnych Kasie składek człon- 
kowskich. 

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od 
godz. 10-ej rano, spis zaś takowych codziennie od 
9-ej do 1-ej po południu w Wydziale Egzekucyjnym 
Kasy Chorych (ul. Wólczańska M% 225). 


Łódź, dnia 10-go października 1924 r. 
Kasa Chorych m. Łodzi 


(—) Inż. L. Szuster (-) Fr. Kałużyński 
p. o. Dyrektor. Przewodniczący Zarządu. 


Elektrotechnik 
Bdward Gosławski 


ui. Targowa Ne 24, 


urządza dzwonki, telefony w kanto- 
rach, fabrykach po bardzo niskich 
cenach. 568 


Na raty i za gotówkę. 


poleca wielki wybór 


UBIORÓ 


oraz obuwia 
Chrześcijański 


Soma Ubiorów A. CABANEK, Łódź 


Napiórkowskiego 49. Filja Piotrkowska 275, 


męskich 
damskich i 
dziecinnych 


Nowy, atrakcyjny 
program! 


90 


Wejście 
bezpłatne. 


Restauracja 
Hotelu 


„SAVOY” 
Traugutta 6. 


Redaktor Naczelny: ANDRZEJ NULLUS. 


Sensacja dnia! 
nana E  Pierwszorzę 


nicznych modeli, 


Do Francji 
i Włoch 


wyjeżdżam 


dnia 23 b. m. Bliźszej informacji udzie- 
lam w Polskiej Agencji Prasowej, Gdań- 
ska 57, tel. 27-90 u p. St. Wierbłowskiego 
od godz. 3—4 po południu. 


„NOWIN Y* 


Po wielkich sukcesach w największych miastach 
świata, przybył na kilka występów nięzwyciężony 


HARRY FUCHS 


jedyny współzawodnik słynnego Brajtbarda, Sam 
son 
menałność w wyk. nast. produkcji: Harry Fuchs 
utworzy z własnych piersi most, 
przejdzie 10 koni. Harry Fuchs utrzymuje ko- 
wadło wagi 1000 funtów, na którem kowale kuć 
będą podkowy z rozżarzonego żelaza oraz sze- 
reg innych ćwiczeń ciężarowych, dotąd w Ło 


dna łódzka praeownia 
kuśnierska 


B. Goldberg 


ul. Targowa Nr. 36. 


przyjmuje wszelkie roboty futrzane, oraz 
szycie nowych palt i żakietów fokowych 
i karakułowych podług ostatnich zagra- 


Nr. 934 


Trampolina — niezwykły skok arabski przez 
koni wykona Ali. 8 akrokatów— najtrudniej: 
sze ewolucje gimnast, wykonają Rinaldini. — Ng 
ogólne żądanie Sz. Publiczności prolongowany 
Sewu‘ — tylko na kilka dni. Cud mechani 
Xx wieku. Kapitan Shema — strzelec boers 
Mano i Eddi — ulubieńcy warszawskiej public 
ności w nowym repertuarze. Trupa Cartellas 
komiczni żonglerzy. Pyr. Cinisetli—nowa tre 
sura koni, pozatem Kklowni, gimnastyocy 
ekwilibryści i t p — — — — — 4 


X wieku, Król żelaza i łańcuchów. Feno- 


przez który 


Kasa czynna od g. 5 do końca przedstawienia 


dzi 
niewidzianych. 594 Reżyser: A De Renroff. Administr.: W Gralak, 


591 


Miejski Kinemafogra! Oświatowy, 


Wodny Ryzok Mr. 44. 


zczzzzzzzzznirzzzzzzzrzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzAnzzzzzananzzEzzn== 


Od poniedziałku, dnia 13-go października r. b. 


Trzej Muszkieterowie 


Ceny przystępne. 


według słynnej powieści Aleksandra Dumasa 
serja III i IV (12 aktów). 

POCZ tek SEARSÓW: dla młodzieży o godz. 3-ej po połud. 

i ; dla dorosłych o godz. 6-ej i 8.45 wiecz. 

W sali „Domu Ludowego“ będzie wyświetlana I i II serja 

obrazu „TRZEJ MUSZKIETEROWIE od 13-go do 18-go b. m. 

codziennie 1 seans. Początek o godz. 3-ej po południu. 

463 


SZKOŁA TAŃCA 


592 


Ogloszenia GrODAE. 
OZZL 


u edania urzą- 

dzenie sklepowe 
składające się z kontu- 
aru go, szafy 
oraz pomalowanego na 
biało kontuaru z pulpi- 
tem. Wiadomość u L. 
Miguły, Nawrot 16. 574 


prz. A WCS DAE BY 
Osek Władysław 

zamieszkały w .Ło- 
dzi przy ul. Wrocław- 
skiej nr. 28 zag. ksią- 
żeczkę inwalidzką za 
nr. 1093 oraz dowód 
związkowy. 587 


poszukuje jakiejkol- 
wiek posady. biuro- 
wej lub innej nawet 
i fizycznej. Posiadam 
6 klas gimnazjum, 2 lata 
praktyki leśnej, 5 lat 
praktyki biurowej. Of. 
do „NMówin*. 559 


mn 
RADZIO dowód 

związkowyPowakKoła 
Zw, Inw. Woj. w Łodzi, 
wydany za Ne 88/852 na 
nazwisko Czarneckiego 
Andrzeja. 518 


TALIA SZTUCZNA. 
Tkanie różnej formy 
DZIORaie do poznania, 
jak w ubiorach, towa- 
rach, «switrach, firan 
kach, tak w dywanach, 
Obecnie Piotrkowska 92 
w podwórzu. 568 


Y Abyście Ą patent z cen- 
nikiem IV kategoriji 
na imię Fajga Wierz- 
chowska, Al. Kościu- 
szki 1i, zwrócić pod 
powyższem adresem. 


z w wy aa 
7 povoduwyjazdudom 

do sprzedania dre- 
wniany-z. ogrodem o- 
wocowym i trzema mie- 
szkaniami. Drzew owo- 
cowych 60 sztuk. Ogród 
100 mtr. wraz z ogro- 
dzeniem.. Wiado-mość 
na miejscu u właści- 
ciela. Dojazd tramwa- 
jem Pabjanickiem do 
Rokicia, przy Rudzkiej 
górze, róg ul. Aleksan- 
dra i Średniej 12. 552 


= subówo dowód oso 
bisty, wyd. w Łodzi 
na imię Adama Sobcza- 


| ka, zam. przy ul. Przę- 


dzalnianej 107 591 
| ie ay ORAZ 
zgubiono, dowód oso 

bisty, wydany w Ło- 


dzi na imię Feliksa Cho- 


Yrążaka, zam. przy ul. 


Wodnej nr. 21, 584 


Za Wydawnictwo „NOWINY”: TADEUSZ KOZŁOWSKI. 


S. SZUMLINSKI 


Pracownia obuwia 


Wykonanie pierwszorzędne, 
za trwałość i dobroć! 


Geny nader niskielll 
Łódź, ui. Kopernika Nr. 30, front. 435 


Zachodnia 55. 
TANCERKI i TANCERZE. 


Udzielamy lekcyj nowoczesnych tańców. 


Uwaga! Uwaga! 


W. poniedziałki i środy — dla póczątkujących. We wtorki 
i czwartki—lekcje praktyczne. W soboty, niedziele i święta— 
zbiorowe tańce. Na żądanie Panów tancerzy SHP" MAZUR 
i inne staropolskie tańce. MKancelarja otwarta cały dzień, 


Z poważaniem 


J. Weintraub i J. Dębiński. 


EE ja 


Mloda inteligentna 


lat 21, panna wyzn. rz.katolickie z 5 kl. 
wykształceniem poszukuje posady biura- 
listki, pisze na maszynie, włada językiem 
niemieckim, obeznana z księgowością. 
Oferty składać do Adm. dz. „Nowiny“ 
sub. „posada“. 510 


Kawaler, metalowiec 


zaślubi zamożniejszą pannę z dzieekiem 
lub bex. Oferty do Adm. „Nowin** sub. 
„P. M* 547 


Brzylwy ou zt 150 
Maszynki io włosów 


od Zł. 4.50 


— u — 


Nowomiejska 15. ss; 


——->-——— — 


Baczność! Na rafy i za gotówkę! 


aa a 04 O 0 a YE ET A M M w SO, m 


Gzy wiecie gdzie najtaniej kupić obuwie? 


Swój do swego! 


Nie boimy się konkurencji. Cała Łódź wie o tem, 
że najtaniej sprzedaje obuwie firma 


Błażejczyk i Gordoni 


FILJA: ul. Łagiewnicka 25. 


448 SKŁAD: ul. Drewnowska 33. 


UWAGA: Czerwone szyldy robota gwarantowana z włagnych warsztatów. 


Reklama 


warunkiem powodzenia w handlu i prze- 
myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo- 
dniejszych warunkach | 


pF tylko %m" 


Polska Agencja Prasowa 


„P. A. P.” 


w ŁODZI, ui. Gdańska Ne 57. Telefon Ne 27-90. 
| REET 


Redaktor odpowiedzialny; LUCJAN HOLC, 


Drukarnie Padstwowe w Bodeh Piotrkowska S. Toleiom M. 


